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Polska Lubelska i jej aparat represji

Myśmy jakoś tak jako rodzina często zmieniała mieszkania, to na Pawiej a to na Nowym Świecie.
To wszystko boczne ulice tej głównej. Przy Pawiej śmy mieszkali, to tam był, nie jak teraz przy
Kunickiego, komisariat. Nie dalej jak mój szwagier do tej pory obecnie żyjący, już ma
osiemdziesiąt parę lat, był właśnie przedstawicielem takiej władzy. To ja widziałem jak tam z
ludźmi postępował, jak tam no bili, maltretowali za byle co jakichś podejrzanych. Sprowadzali
tam, to na moich oczach robił. Komisariat, w którym pracował mój szwagier był na Pawiej.
Szwagier tam był milicjantem. Tam pracował z nim taki Dyzio, się nazywał, on był taki sławny
policjant w Lublinie. Kiedyś nie było policji tak zwanej lotnej, jak dzisiaj, do spraw motoryzacji, a
inni do innych. On był od wszystkiego, ten Dyzio. No i szwagier razem z nim tam w tej jednej
kampanii służyli. Tylko tamten się zajmował kierowcami, a szwagier znów innymi takimi
sprawami. To tam bez przerwy kino się działo. Ten Dyzio to kierowców tam karał, ale ten mój
szwagier, to ja go do dziś dnia, chcę powiedzieć, on już ma 86 lat a ja siedemdziesiąt, ale ja go
wręcz nienawidzę tego człowieka. Tak z uśmiechem mógł każdego zamordować. Tam nie
zamordował kogoś, ale zdrowia niejednemu odebrał. Ze dwa razy widziałem, jak tam prał
facetów, to byłem świadkiem. A bił ich dlatego, że żył, z wyglądu. Wystarczyło, że ktoś chlapnął
na kogoś i już, przychodzili, zbierali za bety. Za niewinność, nieraz jak w wojsku mówili. W 1955
roku poszłem do wojska, to ja byłem jak niewolnik w tym wojsku traktowany. Ja chwilami
myślałem, że sobie życie i to nie tylko ja, masę chłopaków, 19 lat, których tak byliśmy
traktowani. Gorzej jak bydło. To było w Warszawie na Okęciu. Taki był V Pułk Łączności.
Chwilami, że nie wiedziałem jak się nazywam, a kapral stał nade mną, znęcał się i mówił: „o
żołnierz zapomniał jak się nazywa”. Dzisiaj ja nie mogę pojąć, może dlatego, że jestem za prosty
człowiek bez wykształcenia, a dla mnie nie było do pojęcia o co to się bije wojsko polskie, tak
zwane, milicja z żołnierzami AK. Ja sobie nie mogłem uzmysłowić, jak to jest, że jedno wojsko a
Polak na Polaka napada. Dopiero po jakimś czasie uświadomiłem sobie, że to ci chcieli innego
ustroju, prawda? AK podobno. No, ale tutaj, kto był przeciwko nim no to już ginął. Jak się trafił
taki właśnie człowiek, który należał, czy mówił, że chce innego ustroju, no to już był wrogiem.
Nawet nie musiał bardzo mówić gdzieś tam, chlapnął gdzieś jakieś słowo, a taki czujny
podsłuchał. Przecież to było tak jak za okupacji. Polacy, kapusie takie byli opłacani przez
Niemców. Zresztą Niemcy i tak ich później wykończyli, jak już nie mieli co z nich wyciągnąć. To
chodzili, wszędzie podsłuchiwali, a ten coś powiedział, no to przychodziła milicja i koniec.



Jednego zatłukli, drugiego na ciężkie lata więzienia, przecież się siedziało, do pięćdziesiątego
któregoś roku. To był Zamek Lubelski. To był jeszcze najpierw za Niemców obóz, siedzieli ludzie
a później po wyzwoleniu, za władzy ludowej siedzieli tu ludzie w tym Zamku. Tu było całkiem
inaczej przebudowane, tu nie było przejścia przez tę Bramę Grodzką. Tu był normalnie dół, tych
schodów nie było, co teraz jest. To był inny ten cały Plac Zamkowy. Moja bratowa była
zatrzymana i przebywała na Zamku, siedziała dość długo, ale nie wiem za co siedziała.
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